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Sztuczne zęby najnowszego systemu. 
Leczenie i plombowanie zębów.

Wyrywanie zębów bezbólu.

Najmilszy instrument.
W towarzystwie rozmawiano o muzyce. Pow­

stał spór jaki instrument muzyczny jest najprzyjemniej­
szy. Jednym podobały się skrzypce, inni byli za wio­
lonczelą, inni znowu woleli fortepian.

— A dla mnie, rzekł radca Ignacy, najmilsze 
dźwięki posiada dzwon.

— Co? dzwon?—zdziwili się obecni.
- Tak, dzwon—odparł radca. A to dlatego, moi 

aństwo, źe dzwon przypomina mi markę fabryczną 
oniaku Szustowa.

0 umiłowaniu wiedzy.
I. Na wsi i w mieście.

Ogólnie narzeka się na trudność zdo­
bywania nauki i na wypływający stąd 
ogromnie nizki poziom umysłowy całego 
społeczeństwa.

Istotnie oświata u nas stoi tak źle, 
że trudno o gorzej. Nawet kraje połud- 
niowo-słowiańskie jak Bułgarja, Czarno­
góra, które uważać można pod wieloma 
względami za nawpół barbarzyńskie na 
punkcie szkolnictwa stoją przecież wyżej. 
Mają więcej szkół i szybszym krokiem 
zbliżają się do chwili zaniku — analfa­
betyzmu. W naszym kraju jeszcze dale­
ko do tego momentu. Ludzi nie umieją 
cych czytać i pisać jest miljony.

Przyczyny zła — trzebaby szukać da­
leko wstecz, kiedy to tylko jedna warstwa 
ludności miała przywilej uczenia się, a 
reszta od tego najwyższego dobra była 
zupełnie odsunięta.

Tak mszczą się krzywdy dziejowe! 
Dziś, gdy po latach klęsk i pogromów, 
przyszło lepsze zrozumienie, czym jest 
powszechna oświata w narodzie, gdy naj­
gorsi nie śmią jej tłumić, a najlepsi ra- 
dziby płomieniem dusz własnych rozniecić 
ogień wiedzy od krańca do krańca ziemi, 
dziś obojętność szerokiego ogółu legia jak 
głaz nieporuszony na drodze do postępu.

Nasze wioski, to głuche ostępy ciem­
noty, a pojęcie o potrzebie i wartości na­
uki nie zbudziło się jeszcze wśród tych 
mas ogromnych — z wiekowego uśpienia.

To, co się pisze po dziennikach, ja ­
koby lud łaknął oświaty, jak głodny clile- 
ba, to zwykła dziennikarska powierzchow­
ność, która uogólnia szczegóły i podnosi 
zaczątki usiłowań do wyżyn istotnego u- 
rzeczywiśtnienia. A naprawdę niewielu 
dopiero zrywa się do światła. Bliżej miast 
— i w0 tych szczęśliwszych okolicach, 
gdzie przesunęli się ludzie miłujący ideję 
ludową, jest coś nie coś lepiej. Po za 
tym jedynie młodzież, nie tyle żądna na­
uki, której znaczenia nie rozumie, ile 
spragniona nowości, odmiany, wydarcia 
się z ciasnoty odwiecznego porządku rze­
czy — garnie się do książki i pióra, lecz 
zazwyczaj także nie dąży dalej, bo nie 
pojmuje nawet, że czytanie to zaledwie 
krok pierwszy na ścieżce prawdziwej wie­
dzy. 1 ani przeczuwa co daje ta wiedza, 
jak unosi człowieka po nad nędzę żywota, 
a rozlana szeroko na masy ludzkie — 
świat przeobrazić by zdołała!

Nie w ie 'n ic  z ’te$o' serdeczna mło­
dzież wioskowa — nie nawykła kochać 
nauki... W dodatku ogół cały, przemoż­
ny odnosi się do tych „pańskich wymy­
s łó w  z lekceważeniem, a niekiedy wprost 
z taką niechęcią i wzgardą, że nic dziw­
nego, iż zapał do szerszej wiedzy jest ni­
kły i wciąż ogranicza się do wysokiego 
ideału — czytania na książce do nabo 
żeństwa! Dla przeważnej liczby kobiet, 
stanowi to jedyny bodziec do nauki! A 
jednak, gdyby nie ta naiwna próżność, 
byłoby jeszcze gorzej, jak również, gdyby 
nie opłacająca się materjalnie umiejętność 
pisania listów, mielibyśmy jeszcze mniej 
piszących.

Zmaterjalizowanie ludu naszego — po 
za bezwładem umysłowym jest też głów­
ną zaporą tamującą wszelki rozwój du­
chowy.

Wszystko ściąga się do korzyści, a 
ponieważ nauka wymaga nakładu czasu 
i pieniędzy, więc nie przyciąga, a odstrę­
cza od siebie. Daremnie powoływać się 
na idealną wartość nauki. Stracony trud! 
Tylko korzyść i to korzyść natychmiasto­
wa może przełamać nałóg obojętności i 
uprzedzenia. Ileż to razy wymawiano się 
przedemną brakiem pieniędzy na szkołę, 
a umiano znaleźć trzy razy tyle na drogę 
do Ameryki, skąd też oprócz grosza, nie 
przywozi się ani okrucha lepszych idei — 
bo ich za oceanem również nie myślano 
szukać.

Lecz jeśli wieś obojętna i ospała da 
się wytłomaczyć właśnie owym wiekowym 
zaniedbaniem i upośledzeniem najhanieb­
niejszym jakie być mogło, to dla miast 
trzeba mieć inną skalę wyrozumiałości. 
Miasta bądź co bądź zawsze były w lep­

szym położeniu niż wioski. Miały wnęk 
szą sposobność stykania się. z kulturą 
warstw uprzywilejowanych i bardziej u- 
łatwioną możliwość nauki. A przedew- 
szystkim w miastach nie brakowało nig­
dy, tak doszczętnie jak na wsi, ludzi od­
danych idei społecznej i gotowych zawsze 
służyć wydziedziczonym i nieświadomym-

Prawda, że dawniej praca oświatowa 
rozwijała się głównie na podłożu uświa­
domienia politycznego i klasowego, z po­
mijaniem strony czysto naukowej, jednak 
i to jednostronne nauczanie niosło z sobą 
pojęcie o wartości wiedzy i powinno było 
zaszczepić wśród warstw robotniczych 
żywsze i głębsze umiłowanie kultury u- 
mysłowej, niż to  się widzi dokoła.

Tymczasem pomimo tych znacznie 
doskonalszych warunków oświatowych, 
miasta wcale wyżej ode wsi nie stoją pod 
względem należytej oceny, nauki i zdoby­
wania jej choćby ostatecznym wysiłkiem.

Powierzchowna ogłada towarzyska, 
zewnętrzny wygląd i formy szlachetniej­
sze, pewne oczytanie i osłuchanie się z 
różnorodnemi wiadomościami doby bieżą­
cej, jednym słowem ten właściwy polor 
miejski maskuje wewnętrzną przyziemność, 
umysłów, nie wywołuje krytyki i utrwala 
zły stan'rzeczy, który przecież musi się 
zmienić, jeżeli chcemy, aby nam było le­
piej i lżej i jaśniej.

Nie możemy naśladować Szwecji i 
jednym rzutem woli rozsiać setki ognisk 
oświatowych po całym kraju, ale od nas 
całkowicie zależy przyswoić sobie wyniki 
ich doświadczenia.

Widzimy — co u narodów Skandy­
nawskich zrobiło powszechne nauczanie. 
Wiemy, że wraz z rozwojem umysłowym 
podniósł się i byt materjalny i poziom 
etyczny. Wzrosło poczucie honoru, rów­
ności i braterstwa. Dziwnie pięknie u- 
klada się wzajemny stosunek dwuch płci 
i całokształt życia społecznego przybiera 
formy coraz bardziej harmonijne i dostoj­
ności ducha ludzkiego godne.

Czyż źródło tych reform błogosławio­
nych dla nas ma być niedostępne?

Czyż mamy gwałtem czekać aż nam 
dadzą przymusowe i koniecznie bezpłatne 
nauczanie? My, naród wolność kochający 
i w trudach zahartowany?

Biedniśmy, to prawda — ciężko nam, 
ciężko nad wyraz wszelki i rok za rokiem 
coraz gorzej, a przecież mimo tych trosk 
przygniatających jeszcze jeden ciężar pod­
jąć trzeba na barki i więcej światła dos­
tarczyć młodzieży.

Z. St.
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Na widowni politycznej-
O sejmowej reformie wyborczej.

Pisma wiedeńskie omawiają szeroko donio­
słość uchwalenia we Lwowie reformy sejmowej 
wyborczej. „Son. u. Montagszeitung" wywo­
dzi, że jest to wielkim sukcesem gabinetu hr. 
Stiirgkha i że ugoda polsko-ruska nie pozosta 
nie bez wpływu na stosunki wewnętrzno poli­
tyczne monarchji, a także i dla polityki zagra­
nicznej monarchii będzie miała wielkie korzyś 
ci. Po uspokojeniu w Chorwacji, zawarto obe­
cnie pokój z Rusinami, W obu wypadkach 
wstrzyma się przez to propagandę podburzają­
cą, uprawianą z zewnątrz, a skierowaną prze 
ciwko monarchji. Zawdzięczać to należy wy­
trwałości hr. Stiirgkha i poparciu, jakie zna­
lazł u namiestnika Korytowskiego i marszałka 
hr. Gołuchowskiego.

Ugoda polsko-ruska nie pozostanie też 
bez wpływu na rokowania czesko niemieckie. 
Niemcy i Czesi muszą sobie zdać sprawę z 
tego, że ich wpływowe stanowisko w polityce 
wewnętrznej będzie narażone na szwank, jeżeli 
nie pójdą za przykładem Polaków i Rusinów. 
Utworzenie bloku polsko-ruskiego w Radzie 

aństwa jest prawdopodobne, gdyż zapewniło- 
y to Galicji nadzwyczajny wpływ przy wszy­

stkich decyzjach politycznych i gospodar­
czych.

Wobec tego wyłania się prawdopodobień­
stwo, że Czechy zejdą na drugi plan na ko­
rzyść Galicji. Dlatego Niemcy, którzy prowa­
dzą obecnie kampanję przeciw projektom ugo­
dowym rządu, powinni się namyślić, zanim 
rozbiją rokowania. W dalszym ciągu wywodzi 
półurzędowy organ, że także obstrukcja czeska 
w przyszłej sesji Rady państwa nie będzie 
miała prawdopodobnie powodzenia.

Z Dumy Państwowej.
Rozszerzenie praw kobiet.

Lutz referuje zasadnicze statuty projektu 
prawa o rozszerzeniu praw majątkowych i 
osobistych kobiet zamężnych, zawarte w nas­
tępujących postulatach: kobiety zamężne nieza­
leżne od wieku mają prawo otrzymywać od­
dzielne paszporty nie prosząc o pozwolenie 
mężów. Zony, żyjące faktycznie w separacji 
od mężów, mają prawo zawierać kontrakty, 
wstępować do urzędów prywatnych, społecz­

nych i rządowych, oraz do zakładów nauko­
wych i prawo podpisywania weksli bez poz­
wolenia mężów. Komisja przyłączyła się do 
zdania ministra sprawiedliwości, że z wielu 
względów nie jest rzeczą pożądaną stwarzanie 
artykułu o separacji, jednak uważała za konie­
czne wyraźnie zaznaczyć, że żądanie jednego z 
małżonków co do wspólnego pożycia może być 
odrzucone przez drugiego, jeżeli to pożycie jest 
dla niego nie do zniesienia. Jako powody do 
separacji mogą służyć: choroba zaraźliwa lub 
umysłowa jednego z małżonków, albo choroba 
■żony nie pozwalająca na wspólne pożycie, wre­
szcie zachowanie się małżonka, nie (licujące z 
obowiązkami małżeństwa, jak np. niemoralność, 
postępowanie okrutne i ciężkie urazy. Komisja 
przewidziała skutki rozdziału małżeństwa, unor­
mowała prawa małżonków do dzieci i wypo­
wiedziała się za zastosowaniem tego prawa w 
Królestwie Polskim, guberniach nadbałtyckich 
i besarabskiej.

Kalugin w imieniu kadetów i postępow­
ców wniósł następujące poprawki: przymusowe 
przywrócenie wspólnego pożycia małżonków, 
żyjących oddzielnie, jest niedopuszczalne; wra­
zić gdy rozdział następuje z winy męża lub 
skutkiem choroby żony, mąż nie jest zwolnio­
ny od dostarczania żonie środków na utrzy­
manie.

Skobelew bvł zdania, że komisja zaledwie 
okruchy wolności dała kobietom i diWnagał się 
udzielenia im wszystkich praw cywilnych.

Aleksadrow domagał się uzupełnienia, że 
kobiety zamężne mogą być zapisane do pasz­
portów swoich mężów tylko na prośbę tych 
ostatnich i tylko za zgodą żon.

Godniew wniósł życzenia, żeby wobec prze­
starzałych form prawnych rozwodów do Dumy 
wniesiony był odpowiedni projekt.

Hr. Brnnigsen w imieniu październikowców 
—ziemców głosował za odrzuceniem poprawek, 
ponieważ sprawa jest ważna i poprawki rzecz 
całą mogą popsuć.

Tarasów w imieniu włościan oznajmił, że 
będą oni głosowali przeciw projektowi, jako 
wprowadzającemu w środowisko włościan wiel­
ką rozpustę i rozkład, skutkiem czego upad nie 
moralność i cześć lódftbśdi włościańskiej

W czytaniu według artykułów przyjęto 
projekt w redakcji komisji, przyczem poprawki 
odrzucono, przyjęto natomiast życzenia God- 
niewa.
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Pamiętajmy o potrzebach
szkolnictwa naszego.

Informacje i pogłoski.
Samorząd miejski. Członkowie komisji po­

jednawczej obradowali w sprawie samorządu 
dla miast Królestwa Polskiego. Z pośród de­
legatów Rady Państwa większość wypowie­
działa się, że gotowa jest na różne ustępstwa 
z wyjątkiem języka polskiego.

Przedstawiciele polscy nie zgodzili się na 
odstępstwo od tego warunku. Wobec tego 
prawdopodobnie projekt samorządu upadnie.

Według informacji z kół parlamentarnych, 
losy projektu samorządowego w komisji pojed­
nawczej zależeć będą w dużej mierze od prą­
dów, jakie wezmą górę przy obsadzaniu stano 
wiska gienerał-gubernatora warszawskiego.

Odwiedziny nowego premjera’ Nowy prem- 
jer, Goremykin, złożył prezesom obu izb wizy­
ty. Następnie rewizytował premjera prezes 
Dumy państwowej, Rodzianko. Goremykin ma 
dzisiaj naradzać się z prezesem Akimowem w 
sprawach Rady Państwa.

Ochrana. W kołach Dumy obiegają po­
głoski, że ministerjum spraw wewnętrznych 
projektuje, zniesienie wydziałów „ochrany“ w 
całym państwie, z wyjątkiem w Petersburgu 
Moskwie i Warszawie. Całe śledztwo polityczne 
zogniskowane będzie w ręku zarządów żandarm- 
skich, nad któremi nadzór ogólny powierzony 
ma być gubernatorom.

Skład Dumy. Według świeżo sporządzo-
t list frakcyjnych, skład Dumy państwo-
jest następujący:

członków
Prawica liczy 60
Nacjonaliści 86
Centrum 33
Ziemcy 64
Lewi oktobryści 20
Grupa litewsko polska 5
Koło Polskie 9
Progresiści 44
Kadeci 55
Muzułmanie 6
Bezpartyjni 23
Trudowicy 11
Socjal-demokraci 13

Razem 429
Losowanie w gimnazjum. Na wzór uniwersyte­

tów, do których kandydaci żydzi śą przyjmo 
wani ńa zasadzie losowania, postanowiono na 
zjeździe kuratorów okręgów naukowych w Pe­
tersburgu, zastosować ten sam system także 
w gimnazjum rządowym podczas przyjmowa­
nia kandydatów — żydów. Wkrótce kurato- 
wie roześlą cyrkularze w tym przedmiocie do 
dyrektorów szkół średnich,
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NOWA ROZKOSZ.
Po chwili znów mówiła dalej:
— Za moich czasów używano dwuch

metali do wyrobu kosztownych ozdób: zło­
ta i srebra. Czy wynaleźliście trzeci? Ro­
biono z nich kolje, pierścienie, bransole 
ty, kolczyki, djademy i broszki. Wszystko 
to znalazłam na ulicy de la Paix. Zna­
liśmy perły, szmaragdy, diamenty, opale, 
selenity, rubiny, szafiry i wszystkie krze­
mienie o różnorodnych odcieniach, które 
pochodzą z Arabji i z Indji — dziś jak i 
dawniej. Czy przypadkiem nie znaleźliś­
cie jakiegoś nowego drogiego kamienia 
przez 18 setek lat? Jednego tylko! no, 
proszę cię, wymień mi taki kamień, któ­
rego nie znałam, pierścień, którego nie 
miałam na palcu; nowy jakiś klejnot, choć­
by nawet oprawny w złoto, ponieważ nie 
możesz mi ofiarować metalu droższego, ale 
któryby trzymał w tej oprawie nieznany 
mi kamień.

Głos jej ożywiał się stopniowo i brzmiał 
tonem wymówki i żalu.

Uczyniłem ruch bardzo spokojny.
— Callisto — odpowiedziałem—izdaje 

mi się, że przywiązujesz zbyt wiele wagi 
do ozdób, któremi kobiety się okrywają i 
które trudnym wyborem i żmudnym wy­
konaniem wypełniają życie ich bezczynne 
i puste. Widocznym jest dzisiaj, po 10-ciu 
tysiącach lat bezowocnych wysiłków wszy 
stkich narodów, że kobieta, dzięki sztuce 
krawca, hafciarki i złotnika nigdy nie bę­
dzie tak piękną, jaką jest w chwili, gdy 
staje naga, taka, jak ją bogowie stworzyli 
Ten skromny strój, zdaje mi się, że był 
już znany u Greków...

— Lepiej niż u współczesnych ci...
— Nie wy wynaleźliście go, nie bądź 

z tego dumną. Przyznaję, że w dzisiej­
szych czasach mniej się nim posługujemy, 
ale czyż różnica między złem a gorszeni 
jeszcze ma jakie znaczenie? Nie wolno 
kobiet ubierać. To aksjomat. My go nie 
obalimy. Gdyby prawdy estetyczne dały 
się dowieść za pomocą twierdzeń, p. Poin­
care dawno dowiódłby matematycznie, że 
niewarte zaprzątać sobie umysłu tym wła­
śnie pewnikiem. Co do mnie, nie m ar­
twię się niepowodzeniem, które nie może 
ustąpić, bo jest wieczne i zadawalniam 
się podziwianiem kobiety w jej pierwotnej

czystości (która również jest stała i nie 
zmienna) ze wzruszeniom tych, którzy o 
glądali klasyczną Helenę.

Wpatrzyła się we mnie uważniej, po­
chyliwszy nieco główkę i spytała wolno.-

— Czy jesteś pewny, zarozumialcze, 
że kobiety nic się nie zmieniły?

II.
Nie wiem, czy dobrze widziałem to, 

co zrobiła natychmiast po wypowiedzeniu 
tych słów, tak byłem zmieszany. Jakzdar 
ła z rąk pierścienie i bransolety, rozpięła 
kolję, zsunęła szatę i rozrzuciła ciężki splot 
włosów — nie umiem opowiedzieć. Stało 
się to tak szybko, że pozostawiło mi w pa­
mięci tylko pewien rodzaj olśnienia.

Do tej chwili nie wierzyłem w zu­
pełną realność mej przygody. Zjawiska, 
uważane długo za nadprzyrodzone i chęt­
nie przyjęte przez nas jako właśnie takie, 
które są rządzone przez tajemnicze, głę­
bokie i nieznane prawa, stają przed nami 
czasem z cechami tak materjalnemi, że 
żaden z naszych zmysłów nie może za­
przeczyć ich istnieniu, — wtedy może się 
zbłąkać umysł najmniej łatwowierny, naj­
bardziej sceptycznie usposobiony.

D. c. n.
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Kto będzie następcąSkałona? £  c a ł e i P o ls k i . Z naszych stron.

Śmierć gien. gub. Skałona wysunęła na 
porządek dzienny pytanie, kto będzie je ­
go następcą. Z pytaniem tym korespondent 
Agiencji Wschodniej zwrócił się do osoby wy­
soce wiarogodnej i ze względu na swe stano­
wisko służbowe .jaknajlepiej poinformowanej. 
W odpowiedzi korespondent otrzymał następu-
j ąCe SprawTobsadzenia stanowiska gienerał- 
gubernatora warszawskiego była niedawno te­
matem poważnych narad kół decydujących. 
Wskazywano na to, iż pożądane jest, z punktu 
widzenia politycznego, rozgraniczenie władzy 
gien gubernatora warszawskiego na działy 
wojskowy i cywilny. Ostatecznie sprawy me 
zdecydowano, jednak wskazywano, w razie.ro 
zgraniczenia, na senatora Naudharta w dziale 
cywilnym i na gien. Rennenkampfa, dowódcę 
wileńskiego okręgu wojennego — w dziale
wojskowym. , . . . O1 .Niespodziewana śmierć gien. Skałona zmie­
niła plany. Podnoszona jest obecnie sprawa 
mianowania na najwyższe stanowisko w Kró­
lestwie ministra wojny, Suchomlinowa, lecz w 
takim razie ze zmianą gienerał-gubernatorstwa 
warszawskiego na namiestnictwo Królestwa 
Polskiego. W każdym razie sprawa zastąpienia 
gien. Skałona rozstrzygnięta zostanie w czasie 
najbliższym.

Tak brzmią informacje, uzyskane przez 
korespondenta Agiencji Wschodniej. W związ­
ku z wersją o możliwości mianowania ministra 
Wojny Suchomlinowa na miejsce gien. Skałona, 
opowiadają o nagłym wezwaniu do Petersbur­
ga gien. gubernatora kijowskiego Trepowa i 
dowódcy kijowskiego okręgu wojennego Iwa­
nowa. Koła dobrze poinformowane podkreślają, 
że audjencja ministra Suchomlinowa była bar­
dzo długa. Zaproponowano mu podobno wy­
sokie stanowisko w Warszawie, zaś Suchomli- 
now ze swej strony prosił o zwołanie specjal­
nej narady w tej sprawie i danie mu pewnych 
dyrektyw.

'  „Kuskoje Słowo“ podaje również informa­
cje o zamiarze oddzielenia funkcji cywilnych 
gien.-gubernatora warszawskiego od wojsko­
wych. W liczbie kandydatów na stanowisko 
kierownika wydziału cywilnego gienerał-guber­
natorstwa warszawskiego „kus. Słowo* wy­
mienia członka Rady państwa radcę tajnego 
W. F. Dejtricha, który zdobył sobie „powagę“ 
w sprawach finlandzkich.

Z prasy rosyjskiej.
Wobec zmian w rządzie.

Z powodu ostatnich, interesujących 
żywo całą opinję publiczną zmian na naj­
ważniejszych stanowiskach rządowych, 
„Utro Rossii* zamieszcza notatkę nastę­
pującą:

„Podobno kandydatura Ruchłowa na sta­
nowisko prezesa ministrów upadła dlatego, że 
obecny minister komunikacji nie zna języków 
obcych. Skutkiem tego ma jon podobno z cza­
sem objąć stanowisko minista skarbu.

Ale ministrowi skarbu również przydałaby 
sie znajomość języków obcych.

Jakże zatem porozumieć się ma szanowny 
pan Ruchłow z panami Francuzami w razie ko­
nieczności jechania do Paryża, celem-zawarcia 
nowej pożyczki? Przecież niepodobna liczyć 
wciąż na p. Dawydowa, jako na pośrednika— 
tłumacza—przechodzi bowiem do banku prywat-
nG£ Komu, jak komu, ale rosyjskiemu mini­
strowi skarbu w naszych czasach bez znajomo­
ści języka francuskiego trudno się jest obejść.

Co junego zupełnie—prezesowi ministrów.
Im mniej nasi prezesowie ministrów będą 

rozmawiali zagranicą, tym lepiej, przedewszyst- 
kim, dla nich samych.

Nie bez przyczyny nieboszczyk admirał 
Avellan posłany został w swoim czasie do Tu- 
lonu‘ aby bratał się z Francuzami, ze niemal 
ani jednego słowa nie umiał powiedzieć-po iran-
cusku. . . ...

— „Będzie spokojnie)*.

Nowe pismo codzienne. Poczęło wychodzić 
w Warszawie nowe pismo, p. t. „Czas*, które 
zapowiada z góry nieregularne ukazywanie się,
— „z powodu trudności organizacyjnych*. Pis­
mo ma charakter idejowy, nie spekulacyjny. 
Staje w obronie klas robotniczych.

Sprawy oświatowe. W Kielcach na posie 
dzeniu zarządu miejskiego wspólnie z komisją 
szkolną, postanowiono wnieść podanie do władz 
właściwych o otwarcie w Kielcach na koszt rzą­
du: 1) szkoły średniej mechaniczno-technicznej 
i 2) wyższej czteroklasowej (ogólno-kszt&łcącej). 
Dla pierwszej określono zapomogę ze strony 
miasta w kwocie 2,000 rubli rocznie, dla dru­
giej 1.500 rb. roczuie.

Szkoły rzemieślnicze. Kurator Warsz. okrę­
gu naukowego polecił naczelnikom dyrekcji 
naukowych oraz inspektorom szkół ludowych zba­
dać, w jakich miejscowościach kraju należało­
by utworzyć oddziały rzemieślnicze przy szko­
łach wiejskich i miejskich.

Zamknięcie Tow. Krajoznawczego w Suwałkach. 
Na zasadzie postanowienia komisji gubernjalnej 
do spraw stowarzyszeń i związków zamknięto 
suwalski oddział Tow. Krajoznawczego, który 
był już poprzednio zawieszony przez. Centralę. 
Jednocześnie gubernator nałożył karę admini­
stracyjną na prezesa zarządu, p. St. K. Line- 
burga, w wysokości 50 rb. z zamianą na 4 ty­
godnie aresztu, żaś na pp. Z. Błędowskiego 
(skarbnika) i T. Wyrzykowskiego (sekretarza)
— po 25 rb. z zamianą na 2 tygodnie aresztu.

Wielki zapis na cele naukowe. Właściciel 
dóbr Kalnikowa, w Przemyskiem, p. Bolesław 
Orzechowicz, ofiarował pół miljona koron, jako 
fundusz wieczysty nienaruszalny, którego od­
setki mają iść na cele wyłącznie naukowe, 
między inaemi na wydawnictwo naukowe. Fun­
duszem tym zarządzać będzie „Towarzystwo na­
uki polskiej*. W razie rozwiązania rzeczonego 
Towarzystwa, fundację obejmuje, zgodnie z 
wolą zapisodawcy, Akadenija umiejętności w 
Krakowie, ewentualnie „Ossolineum* we Lwo 
wie.

Kolej Warszawsko-Wiedeńska. M in isterjum  
komunikacji zakończyło sprawdzanie eksploa­
tacji kolei Warszawsko-Wiedeńskiej w 1912 r.

Dochód czysty wyniósł 9 i pól miljonów. 
Gdyby kolej była w rękach prywatnych, to 
skarb otrzymałby ogółem około 3 miljonów.

Ale nie byłoby może tylu katastrof i
ofiar

Trakty pocztowe. Przewóz korespondencji 
pocztowej na prowincję, odbywa się podług tak 
zwanych' traktów pocztowych, których w 
Królestwie jest 5. Wobec tego, że klasyfikacja 
liczbowa miast na traktach jest przestarzała, 
co czyni zwłokę niepożądaną dla kumunikacji 
pocztowej, gdyż masa korespondencji idąc po 
starych traktach, drogą okólną, zabiera masę 
czasu, zarząd warsz. okręgu postanowił uło­
żyć na nowy kierunek marszrut posyłek 
pocztowych i korespondencji w ten sposób, aże­
by uzyskać iaknajbliższe i najdogodniejsze co 
do czasu i przestrzeni połączenie pocztowe.

Głód węglowy. Tow. Przemysłowców Kró­
lestwa Polskiego wysłało do ministrów: ko­
munikacji, skarbu oraz handlu i przemysłu 
telegram, w krórym skarży się na opieszałość 
kolei W.-Wied., dotychczas bowiem uchwalone 
powiększenie taboru przez wynajem wagonów, 
mimo korzystnych ofert, nie zostało uskutecz­
nione. Kopalnie* nie otrzymując dostatecznej 
liczby wagonów, zmuszone są zwalać węgiel na 
kupy zamiast wjsyłać go na wyczerpane gło­
dem węglowym rynki. Tej samej treści depe­
sze wysłało tow. Przemysłowców do Rady zja­
zdów przedstawicieli przemysłu i handlu oraz 
do swoich przedstawicieli w Petersburgu.

Rewolwery dziecinne. Gubernator warszaw­
ski zabronił .sprzedawać rewolwery dziecinne 
systemu Kandaua.

0 rzeź rytualną. Wyjechała d<? Petersbur­
ga deputacja żydów z rabinem warszawskim. 
Perlmutrem, i. członkiem zarządu gminy żydow­
skiej, J. Wegmajstrem na czele, w celu wrę­
czenia ministrowi spraw wewnętrznych memo- 
rjału z prośbą o: odrzucenie projektu prawa 
przeciw' rzezi rytualnej bydła.

Teatr Wielki. Dziś więc odbędzie się bene- 
fis p. Adama Miłoszy, utalentowanego artysty 
naszej sceny, który cieszy się gorącym uzna­
niem całej publiczności lubelskiej. Niewątpli­
wie wieczór dzisiejszy będzie aktem synipatji 
za talent i szczere umiłowanie swojego zawo­
du, w jakim celuje artysta,

W sztuce Bernarda Shawa główne role 
wykonają pp. Swierczewska, Lenartowicz i 
Wacławska oraz panowie: Łuczak, Justian, 
Miłosza, Dyński, Wybranowski, Rolicz i Borow­
ski (rola tytułowa), który jednocześnie sztukę 
reżyseruje.

W części koncertowej benefisant odśpie­
wa „Walc nocy* do słów Zbierzchowskiego w 
swoim własnym układzie. Całość zapowiada 
się niezwykle ciekawie.

_  w  piątek sztuka Molnara „Bajka o 
wilku z pp. Swierczewską, Łuczakiem i Boroń- 
skim w rolach głównych. „Bajka o wilku* 
wykonana będzie po raz ostatni, więc ci co jej 
nie widzieli, niech pośpieszą tłumnie do teatru.

— W sobotę „Lekarz na rozdrożu*.
Ogólne zebranie Lubelskiego Stowarzyszenia 

Spożywczego. W dniu l marca r. b. w lokalu 
Towarzystwa „Harmonja*, (Królewska 15) odbę­
dzie się* Ogólne roczne zebranie Członków Lu­
belskiego Stowarzyszenia Spożywczego z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1. Zagajenie 
zebrania i wybór przewodniczącego 2. Odczy­
tanie protokułu poprzedniego zebrania. 3. Odczy- 
tanie-i zatwierdzenie sprawozdania za rok 1913 
4. Podział zysków. 5. Oznaczenie budżetu 
wydatków na rok 1914. 6. Wybór 3-ch Człon­
ków Zarządu na miejsce "ustępujących i 3-ch 
Członków Komisji ^Rewizyjnej. 7. Wolne 
wnioski.

Zarząd Stowarzyszenia prosi członków o 
jak najliczniejsze przybycie, by zebranie mo­
gło się odbyć w pierwszym terminie. W razie 
niedojścia do skutku pierwszego zebrania, nas­
tępnie odbędzie się dnia 8 go marca.

Ogrodzenie skwerów. Z nadejściem wiosny 
magistrat przystąpi do ogrodzenia kawałka 
skwerku na placu Litewskim, przy zbiegu ulic 
Czechowskiej i Radziwiłłowskiej obok rządu gu 
bernjalnego. Opóźnienie to nastąpiło z powodu 
wynikłej kwestji do kogo skwerek należy, do 
ministerjum spraw wewnętrznych, czy też do 
miasta. Ostatecznie miasto prawa swe udo­
wodniło.

Z Siedlec piszą: Zabranie władz gubernial- 
nvch nie wpłynęło, jak to przypuszczali pesy­
miści, na upadek czy też zamarcie naszego 
miasta. Coraz więcej widać objawów, ze de­
gradacja administracyjna nie wpłynie nieko­
rzystnie na jego rozwój. Jaskrawym tego do­
wodem jest 'szybka realizacja projektu oświe­
tlenia Siedlec elektrycznością. 0 koncesję u- 
biegają się właściciele kinematografu »pux. » 
którzy też opracowali odpowiedni projekt ale 
magistrat uznał go pod pewnemi wzgMami 
za niekorzystny dla miasta i poczynił 
zmiany. Jeśli na tym punkcie P°™'
zumienie — Siedlce jpowiatowe zdobędą ele­
ktryczność, której nie posiada nawet gubernia - 
ny Lublin, ani „guberąjalny Chełm. Stopnio­
wo też miasto przybiera coraz ładniejszy j 
gląd: porządkowane są ulice, naprawiane cho­
dniki i bruki, urządzane trawniki i t. d.

Karnawał tegoroczny należy do huczniej­
szych; doskonale się udał „bal prawników*, te- 
raz znów zapowiedziany jest „bal bibułkowy . 
Projektowana na ubiegłą sobotę reduta me do­
szła do skutku z powodu zakazu lubelskich 
władz gubernjalnych.

Rozrywek kulturalnych dostarcza napi 
Tow. Muzyczhe, organizując od czasu do czasu 
koncerty ze współudziałem utalentowanych 
sił amatorskich i chórów. Zasługa to wiel 
ka dyrektora Ksionka, który nie szczędzi pra­
cy i zachodu, byle umuzykalnić Siedlce. Nato­
miast spragnieni jesteśmy widowisk teatral­
nych: miał do nas zjechać dyrektor Lelewioz 
z Lublina ze swym zespołem operowym i ope­
retkowym, ale skończyło' się na projekcie/ Ra- 
dzibyśmy, aby choć na kilka przedstawień za­
witała do nas lubelska trupa dramatyczna, o 
której tak pochlebne dochodzą nas głosy pra­
sy miejscowej i uawetwarszawskiej. Taki reper­
tuar jak „Cyd*. „Cyganeria Warszawska*, 
„Panny*, „Siódme przykazanie*—mógłby liczyć 
na powodzenie*.

razie.ro
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Polityka w seminarjum nauczycielskim. Prze­
niesiony z Lublina do Chełma naczelnik dyrek­
cji naukowej Karałłow odwiedził w tych dniach 
internat seminarjum nauczycielskiego w Cheł­
mie i wygłosił tam mowę polityczną, w której 
wskazał na wielką wagę obecnej chwili, od któ­
rej zależy, czy Chełmszczyzna będzie rosyjską 
czy też nie; następnie naczelnik dyrekcji wzy­
wał przyszłych nauczycieli ludowych do „obro­
ny ojczystej ziemi i interesów rosyjskich* w tym 
kraju i wskazywał im jakiemi do tego celu ma­
ją  dążyć drogami. Wychowańcy śpiewali pie­
śni patrjotyczne i krzyczeli „ura".

Archijep. Eulogjusz znów wyjechał z Chełma 
do Petersburga dla wzięcia udziału w obradach 
międzywydziałowej komisji dla „urządzenia* 
gub. chełmskiej".

Ostatnie wiadomości.
GIEN-GUBERNATOR WARSZAWSKI.

Petersburg (tel. wł.) Na stanowisko 
gienerał gubernatora warszawskiego wy­
sunięto w ostatniej chwili gienerała Be- 
zobrazowa. dowódcę pułku gwardji w 
Petersburgu.

Petersburg. (Tel. wł. term.) 
Gien.-gubernat. warszawskim 
mianowany został dotychczaso­
wy minister wojny Suchomli- 
now.

Nowy namiestnik Galicji.
WIEDEŃ, (te l. w ł.) Namiestnik Galicji 

Korytowski w tych dniach będzie mianowany 
ministrem skarbu, namiestnikiem Galicji ma 
zostać książę Paweł Sapieha.

BETHMANN HOLLWEG NAMIESTNIKIEM 
ALZACJI.

Berlin. „Berliner Tageblatt" donosi ze 
Strassburga, że tam z całą stanowczością u- 
trzymują, iż kanclerz niemiecki, Bethmann 
Hollweg, będzie najdalej za sześć tygodni mia 
nowony namiestnikiem Alzacji. Hr. Wedel 
pozostaje dotychczas na tym stanowisku jedy­
nie dlatego, aby kanclerzowi umożliwić zała­
twienie pilnych spraw politycznych bieżących.

ULEWY I POWODZIE.
Madryt. Nad miastem Oviedo przeszła 

straszna burza z ulewą. Woda zalała ulice, 
tak że mieszkańcy szukać musieli schronienia 
na dachach. Z innych okolic kraju nadchodzą 
również wiadomości o strasznych ulewach. 
Gdzieniegdzie woda zniosła formalnie domy i 
powyrywała tory na przestrzeni kilku kilome 
trów. W wielu miejscach [wywołało to przer­
wę w komunikacji kolejowej.

Frankfurt nad Menem Wskutek roztopów 
śniegowych, rzeka Men wylała gwałtownie, za­
lewając całą okolicę' Niektóre dzielnice miasta 
stoją pod wodą.

Jest do nabycia
w Redakcji „Kurjera Lubel.“ 

nowa praca Jana Hempla P. t.-.

BOHATERSKA ETYKA
RAMAJANY

— Cena 30 kop ...
Skład główny w księgarni E Wende i Sp. 
w Warszawie i II. Altenberga we Lwowie.

Rozmaitości.
Fauna na biegunie południowym.— Wieloryby. 
— Foki.— „S ta rs i panowie we frakach".—

Zwyczaje pingwinów

Możemy powiedzieć, że fauna północnych 
podbiegunowych okolic jest .prawie kompletnie 
znana. Wyprawy do południowego bieguna za­
częto organizować później niż do północnego, 
skutkiem tego o faunie południowych polar­
nych okolic nie wiele wiedziano. Dziś dzięki 
Nordenskjóldowi, Borchgrewinkowi, Chackleto- 
nowi fauna ta jest znana, a szczegółowo opi 
sał ją  Ruald Amundsen. Jak wiadomo Amun­
dsen, przybywszy w styczniu 19 U r. na „Fra- 
mie" na wody antarktyczne, zbudował w zato­
ce Wielorybiej stację, skąd później wyruszył 
z czterema towarzyszami ku biegunowi, statek 
odesłał do „Buenos Aires" a część wyprawy 
pod dowództwem porucznika Chrystjana Pres 
truda pozostawił w stacji. Wówczas to porucz­
nik miał sposobność obserwowania życia zwie­
rząt przez czas krótkiego antarktycznego lata.

— Zaledwie trochę pofolgowała lodowa 
skorupa zjawiło się duże stado wielorybów. Ol­
brzymie ciała wielorybów poaobne do tonących 
to znów na powierzchnię wypływających prze­
wróconych czółen, wyrzucały na wszystkie stro 
ny strumienie wody i jak lekkie wióra przela­
tywały z fali na falę. Bawiły się tak całemi go­
dzinami. Prestrud, widząc takie mnóstwo wie­
lorybów, z których każdy reprezentował mały 
majątek, chciał urządzić polowanie, nie mając 
jednak odpowiednich narzędzi, musiał spokojnie 
siedzieć na brzegu i przyglądać się pływającym 
po morzu setkom tysięcy dolarów. Wiadomość 
o wielkiej ilości wielorybów w zatoce Wielory­
biej nie na wiele się przyda zawodowym łow­
com wielorybów. Przedewszystkim odległość 
zatoki od najbliższych miejsc zamieszkałych 
jest zbyt wielka, bo wynosi 3600 km., po dru­
gie nieprzyjemną przeszkodą na drodze jest pas 
kry lodowej, bardzo niebezpiecznej dla okrętów'. 
Stosunki klimatyczne, panujące w tej zatoce, 
także nie sprzyjają założeniu stałej jakiejś sta­
cji. Chata, którą Amundsen tam wystawił, przez 
dwa miesiące była zagrzebana w śniegu. Lu­
dziom Amundsena było to na rękę, ponieważ by­
ło im -bardzo dobrze i było im ciepło, czy 
jednakże byliby z takiego stanu rzeczy zadowo­
leni łowcy wielorybów, niewiadomo. Dodać trze­
ba, że wieloryby, które Prestrud widział, dzielą 
się na dwa rodzaje.

Zanim lód roztajał, zjawiło się u brzegów 
-mnóstwo fok, które później, po odpłynięciu lo­
dów, obrały sębie zatokę Wielorybią na letnie 
schronisko. Tam, gdzie łatwo mogły się dostać 
na ląd oddawały się swemu najmilszemu zaję­
ciu, to jest, wygrzewaniu się w półśnie na słoń­
cu. Oddział wyprawy Amundsena zabił podczas 
swego pobytu w tych okolicach 250 fok., Je 
szcze lód pokrywał powierzchnię morza a już 
tu i owdzie foki przez przeręble wydostały się 
na lód, powitane przez załogę stacji bardzo ra­
dośnie i jako zapowiedź blizkiego lata i jako — 
świeże mięso.

Z trzech rodzajów fok. jakie tu można za­
uważyć. najliczniejszy jest rodzaj Leptonycho- 
tes Weddeli. Są to foki bardzo niezgrabne, cięż­
kie i flegmatyczne. Dorosły samiec waży naj 
mniej 400 kg. Ogromny tułów zakończony .jest 
śmiesznie małą główką o uzębieniu przypomina­
jącym uzębienie krowy. Barwa sierści przecho­
dzi z jasnozielonej do ciemnobrązowej. Drugi 
rodzaj fok, „Stenorhynchus leptonyx" zjawia 
się tam bardzo rzadko; ludzie Prestruda zabili 
tylko dwie sztuki tego rodzaju, zresztą znacz­
nie groźniejszego od piewszego. „Stenorhynchus 
Leptonyx“ jest wprawdzie tak samo wielki, jak 
„Leptonychotes Weddelli", ale za to odznacza 
się elastycznością i syybkością ruchów. Uzębie­
nie jego składa się z ostrych i długich zębów, 
których bardzo dobrze używa. Trzeci rodzaj jest 
takiej wielkości jak foka północna, również ela­
styczny i ruchliwy; główną jego zabawą jest 
ćwiczenie się w skokach, zapomocą których wy- 
dostaje się z wody na lód. Ruchy jego są tak

szybkie, że trudno go człowiekowi dogonić Skó­
rka tego zwierzęcia nadzwyczaj piękna, jest bar­
wy szarosrebrnej z małemi, ciemnemi plamami. 
Rozpowszechnione jest zdanie, że mięso fok, zaj 
mujące w prowiancie wypraw biegunowych 
pierwszorzędne stanowisko, czuć rybim tranem; 
otóż Prestrud twierdzi, że to nieprawda. Rybim 
tranem czuć- tylko tłuszcz, okrywający mięso 
foki trzycentymetrową warstwą; mięso jest bez 
tłuszczu, nadzwyczaj krwiste, z koloru i smaku 
podobne do wołowiny.

Oprócz fok poluje się w tych okolicach i 
na pingwiny. Te szczególne, syinatyczne ptaki 
cieszą się wielkim zainteresowaniem badaczów 
i podróżników. Mamy już niemało kinematogra­
ficznych zdjęć pingwinów, a ich sposób życia 
coraz lepiej poznajemy. Ptaki te zwracają na 
siebie uwagę nie tylko przez komiczny, szty­
wny sposób trzymania się, ale i powierzchow­
nością i „manierami", przypominającemi sposób 
zachowania się ludzi.

Wysoki na metr piugwin „Aptenodytes 
Forsterii" przypominał Nordensjoldowi zawsze 
„starego pana we fraku". Prestrud jego okre­
ślenie potwierdza.

Pingwin zbliżając się do człowieka, nieu­
stannie mu się kłania. Ukończywszy obrzęd 
powitania, podchodzi do człowieka jak może 
najbliżej. Jest bardzo łaskawy i nie zdradza 
najmniejszej obawy. Oczywiście, że bardzo 
gwałtowne ruchy płoszą go. Czasem zdradza 
chęć do bitki, a wówczas lepiej zejść mu z dro­
gi, bo w skrzydłach ma taką siłę, że jednym 
uderzeniem może człowiekowi złamać rękę. Ła­
pie się go w ten sposób, że się go chwyta z 
tyłu za skrzydła, jak człowieka za ramiona.

Drugi, mniejszy rodzaj pingwinów, „Pigo- 
scelis adeliae" jest niemniej komiczny. Pierw­
szego tygodnia, gdy wyprawa Amundsena za­
częła się w zatoce rozgospodarowywać, pingwi­
ny bezustanku otaczały ludzi zwartym kołem, 
przyglądając się im ciekawie. Ptaki te są gnie- 
wliwe, ale łatwo o gniewie zapominają, Są to 
ptaki wędrowne, spędzające zimę na różnych 
wysepkach rozrzuconych po morzu Na wio­
snę ciągną w okolice antarktyczne, gdzie mają 
ulubione sobie miejsca wolne od śniegu. Ich 
zamiłowanie do włóczęgi jest tak silne, że na­
wet młode, ledwo wyrosną trochę, już ciągną 
razem z rodzicami.

Handlowiec
wychowaniec zagr. Akademji Handlowej
poszukuje zajęcia w godzinach wieczoro­
wych. Specjalność; buchalteria i kores­
pondencja w języku polskim, rosyjskim 
i niemieckim. Przyimie zarząd domem, 
ewentualnie za mieszkanie z pewną dopłatą.

Rozkład pociągów na st. Lublin.
obow iązujący od 28 -g o  paźdz ie rn ika  1 9 1 3  roku.

Odchodzą Przychodzą.
CZAS W ARSZAW SKI.
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Do W arszawy. Z W arszaw y.

20 tow .-os. 4 6-45 r. 24 osob. 1,2,3 6-18 r.
3 poczt. 1,2,3 9'36 r 10 łł łł 2 00 pp.
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23 łł 12.30 n. 30 tow .-os. 4 11-08 n.

Do Kowla. Z Kowla.

24 osob. 1,2,3 6'38 r. 20 tow .-os 4 6-03 r.
10 210  pp. 3 poczt. 1,2,3 918  r.
4 poczt. ,, 9'30 w. 9 osob. 401 pp.

30 tow .-os 4 11-33 w. 23 łł łł 1210 W.

Do Lukowa. Z Łukowa.

29 tow .-os. 4 6 28 r. 4 poczt. 1,2,3 8'43 r-
3 poczt. 1,2.3 •112 pp. 30 tow.-os. 4 7'23 w

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom Handlowy L. i EMetzl 
<fe C-o, ul. Marszałkowska N  130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska 120

Redaktor i wydawca Or. Mieczysław Biernacki. Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie
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